SZKOŁA DOKSZTAŁCAJĄCA ZAWODOWA 
ROK II - WARSZAWA - 19345 NR. 8 


O NALEŻYTE POSTAWIENIE 
ZAGADNIENIA REALIZACJi 
DOKSZTAŁCANIA MŁODZIEŻY 


Ustawa ustrojowa z 11.11.1932 r. wprowadza, jak wiemy, obowiązek 
dokształcania młodzieży w wieku od 14 do 18 r. życia. Wykonanie po- 
stanowień tej ustawy wymaga stworzenia odpowiednich podstaw orga- 
nizacyjnych, prawnych i finansowych, regulujących przedewszystkiem 
sprawę zakładania i utrzymywania przewidzianych w ustawie ustrojo- 
wej szkół i kursów dokształcających. Mogą to być szkoły, bądź kursy 
dokształcające ogólne, bądź dokształcające zawodowe. Istniejące dzi- 
siaj szkoły dokształcające zawodowe opierają się jeszcze na najrozma- 
itszych podstawach prawnych, przeważnie pozostałościach po zabor- 
cach. Nie będziemy stanu tego szczegółowo analizować. Wiemy o tem 
dobrze, że jest on katastrofalny i wymaga natychmiastowego zasadni- 
czego uregulowania, o ile ta niesłychanie ważna dziedzina naszego 
szkolnictwa ma swoją rolę w dziedzinie budowy naszej kultury i roz- 
woju życia gospodarczego odegrać. 

Niepokojące są dane statystyczne 1) z rozwoju, a właściwie stopniowe- 
go zmniejszania się ilości tych szkół, na przestrzeni kilku ostatnich lat: 


1930/31 r. szk. — 761 szkół — 115.400 uczniów 


1951/52 » >» oma 733 » -ep 103.400 » 
1932453 W „a 670. 3. 86160 ,!, 
1933/34 „ „ — 641 „  — 80.000  ,, 


1) „Szkoła Dokształcająca Zawodowa” Nr. 7, 1935 r. art. p. t. „W świetle 
cyfr”. 
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Różnemi przyczynami tłumaczy się ten fakt. Najistotniejszą jest nie- 
wątpliwie brak ustawowego uregulowania zagadnienia zakładania 
i utrzymywania tych szkół. Wprowadzenie w ustawie ustrojowej obo- 
wiązku dokształcania i nie danie ustawowo zagwarantowanych pod- 
staw finansowych dla tego typu szkolnictwa nietylko nie ruszyło spra- 
wy z miejsca, lecz wywołuje takie następstwa, jak tu i owdzie fakty 
nieuwzględniania w budżetach gmin żadnych pozycyj na szkoły dokszt. 
zawodowe, motywowane nietylko trudnościami finansowemi samorzą- 
du terytotjalnego, ale niejednokrotnie i tem, że skoro państwo wpro- 
wadza obowiązek dokształcania, niechaj pomyśli i o podstawach fi- 
nansowych dla jego realizacji. Wiadomo, że skreślanie albo niewstawia- 
nie do budżetów gmin odpowiednich sum na te szkoły powoduje ich 
likwidację. Trwanie tego stanu w dalszym ciągu doprowadzić może, 
szczególnie na tych terenach, gdzie państwo dotychczas tylko w 1/% 
pokrywa koszty utrzymania personelu nauczycielskiego — do całko- 
witego zlikwidowania tych szkół. 

Przystąpienie więc jaknajrychlejsze do ustawowego uregulowania za- 
gadnienia zakładania i utrzymywania szkół dokształcających jest naglą- 
cą koniecznością już nietylko ze względu na konieczny dalszy rozwój 
tego szkolnictwa, ale nawet utrzymanie dotychczasowego stanu. 
Doniosłość problemu zorganizowanej opieki wychowawczej i dokształ- 
cania tak ogółnego, jak i zawodowego młodzieży w tym wyjątkowo 
trudnym, a tak ważnym ze względów wychowawczych okresie, jakim 
jest okres dojrzewania, wydawałoby się, wszyscy doceniają. 
Niewspółmierne jednak do tego „doceniania” są realne wysiłki skiero- 
wania rozwiązania tego zagadnienia na właściwe tory. 

Obserwujemy natomiast, szczególnie w ostatnich czasach, niepokojące 
zjawiska w tej dziedzinie, na które pragnę tutaj zwrócić uwagę. Otóż 
dokształcanie młodzieży zaczyna się „realizować” tu i owdzie na naj- 
zupełniej niewłaściwej płaszczyźnie. Pociąga się mianowicie nauczy- 
cielstwo szkół powszechnych do organizowania, jako jednej z form 
oświaty pozaszkolnej, różnych szkół i kursów, chociaż różnie nazwa- 
nych, ale właściwie mających służyć głównie młodzieży podlegającej 
obowiązkowi dokształcania. Znane nam są wypadki „regulowania” 
tych spraw przez inspektorów szkolnych nawet drogą poleceń, okólni- 
ków, wyznaczania czasem nauczycielowi szkoły powszechnej ilości go- 
dzin pracy w tygodniu i t. p. 

Oczywiście, to wszystko ma być praca społeczna nauczyciela, a więc bez- 
płatna. Kłopoty więc z finansami odpadają. Z takiem stawianiem 
sprawy wiąże się nietylko fakt nieopartego na żadnych podstawach 
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prawnych i niesłychanie krzywdzącego obarczania nowym, niewyna- 
gradzanym, a bardzo ciężkim obowiązkiem nauczyciela — ale wzgląd 
na dobro samej sprawy. 

Jest bowiem rzeczą nie ulegającą, zdaje się, żadnej wątpliwości, że, 
jeżeli dokształcanie ma spełnić swoje zadania, musi być realizowane 
w możliwie jak najlepiej zorganizowanych instytucjach służących temu 
celowi. 

Nie może to więc być coś nieopartego na niczem, nieokreślonego, orga- 
nizowanego doraźnie, kiedy się komu podoba, bez jakiegoś mniej lub 
więcej stałego i związanego realnie z instytucją personelu nauczyciel- 
skiego. Jeżeli praca nauczyciela w szkole dokształcającej ma przynieść 
pożądane wyniki, nie może ona być niczem innem, jak jego rzetelną pra- 
cą zawodową, za którą mu trzeba zapłacić, aby poprostu mógł przez to 
chociaż niewielkie polepszenie warunków matecjalnych mieć siłę pono- 
sić ten trud dodatkowych kilku godzin nauczania i możność i obowiązek 
należytego przygotowania się do tej o wiele cięższej i trudniejszej, ani- 
żeli w szkole powszechnej, pracy. Nie znaczy to bynajmniej, że tylko 
ta praca jest coś warta, za którą się płaci — bywa nawet czasami wręcz 
przeciwnie, ale trzeba realnie umieć rozgraniczyć różne rzeczy i rzetel- 
nie spojrzeć na pewne zagadnienia. Przedewszystkiem zaś na tym od- 
cinku trzeba skończyć z tem za daleko sięgającem podchodzeniem do 
sprawy dysponowania bezinteresowną pracą nauczyciela szkoły po- 
wszechnej i z tem bardzo rozciągliwem pojmowaniem jego roli i obo- 
wiązków i pociągania go do przeróżnych prac, za które „nie wypada” 
nawet mówić o wynagrodzeniu. Tem dziwniej ta sprawa wygląda, jeżeli 
się zważy, że równocześnie obserwujemy coraz wyraźniejsze elimino- 
wanie nauczyciela szkoły powszechnej z płatnych stanowisk w szkołach 
dokształcających zawodowych. W sposób bardzo dotkliwy stan ten po- 
gorszy stosowanie „Instrukcji” Min. W. R. i O. P. z dn. 3.IX.34 w spra- 
wie udzielania zezwoleń na płatne zajęcia uboczne nauczycielom po- 
dlagłym bezpośrednio inspektorom lub kuratorom szkolnym. Niewąt- 
pliwie wytworzy się taka sytuacja, że nauczyciel stracić może np. 6 go- 
dzin zajęć płatnych w szkole dokształcającej zawodowej — „,zachęco- 
ny” zaś może zostać również do 6 godzin na jakim innym kursie, czy 
szkole organizowanej w formie oświaty pozaszkolnej ta będzie tylko 
różnica, że będzie tu pracował bezinteresownie, a tymczasem tamte 
płatne 6 godzin otrzyma i może np. urzędnik magistratu, czy kto inny, 
jak to już i obecnie niejednokrotnie ma miejsce. Poza tem wszystkiem 
fakt przyzwyczajania czynników tego rodzaju, jak np. samorząd tery- 
torjalny do bezpłatnej pracy nauczyciela na tym odcinku oczywiście 
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przynosi szkodę jedynie właściwemu podejściu do tego zagadnienia, 
jakiem jest oparcie tej dziedziny szkolnictwa na podstawach ma- 
terjalnych. 

Z. N. P. doceniając rolę, jaką winno spełnić szkolnictwo dokształcające 
i widząc te niepokojące objawy szerzące się w tej dziedzinie, zwrócił 
na to uwagę czynnikom miarodajnym na konferencji Kuratorów Szkol- 
nych, która odbyła się pod przewodnictwem Pana Min. W. R. i O. P. 
W. Jędrzejewicza w pierwszych dniach marca r. b. 

W tezach Z. N. P., które posłużyły jako podstawa do dyskusji na tej 
konferencji nad zagadnieniem oświaty pozaszkolnej, zostało wyraźnie 
sformułowane, jeżeli chodzi o te zagadnienia, nasze stanowisko przez 
zupełnie wyraźne rozróżnianie obowiązkowego dokształcania mło- 
dzieży od różnych form oświaty pozaszkolnej, kategoryczne przeciwsta- 
wienie się pociąganiu nauczycieli szkół powszechnych do bezpłatnej 
pracy na różnych namiastkach szkół i kursów dokształcających, różnie 
nazywanych, ale w gruncie rzeczy przeznaczonych do dokształcania 
młodzieży, domaganie się realizacji artykułów ustawy ustrojowej o obo- 
wiązkowem dokształcaniu młodzieży przez wystąpienie miarodajnych 
czynników z inicjatywą ustawodawczą dla stworzenia szkolnictwu do- 
kształcającemu odpowiednich podstaw materjalnych i przystąpienie do 
rozbudowy, zgodnie z potrzebami gospodarczemi naszego państwa, 
przedewszystkiem szkolnictwa dokształcającego zawodowego, tam 
gdzie warunki pozwalają, dla jednego lub kilku pokrewnych zawodów, 
w ośrodkach zaś mniejszych dla zawodów mieszanych, tam zaś, gdzie 
nie może się rozwinąć dokształcanie zawodowe w tej czy innej formie, 
organizowanie szkolnictwa dokształcającego ogólnego, opartego rów- 
nież na ustawowych podstawach materjalnych. 


ZAGADNIENIE NAUCZYCIELA 
SZKOŁY DOKSZT. ZAWOD. 


(Dokończenie) 


Nie możemy przewidzieć, jaka ostatecznie zapadnie decyzja Minister- 
stwa W. R. i O. P. przy opracowaniu programów przedmiotów zawo- 
dowych dla szkół dokształcających. Może to być program maksymalny 
lub minimalny, lecz niewątpliwie przedmioty zawodowe muszą być 
tak czy inaczej wyraźnie uwzględnione i do potrzeb przyszłego rze- 
mieślnika dostosowane. 
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Nie możemy jeszcze przewidzieć, jak Ministerstwo rozwiąże największą 
trudność, a mianowicie, szkolenie przyszłych rzemieślników w szkołach 
o typie mieszanym. Może dla nich stworzy program mniejszy, a dla 
szkół selekcjonowanych według zawodu większy. Nie chcemy tych 
przypuszczeń ani odgadywać, ani sugerować. Staniemy na stanowisku 
realnem, stworzymy sobie przyszły możliwy obraz rzeczywisty. W tych 
wypadkach, gdy szkoły dokształcające zawodowe będą stanowiły typ 
specjalny (a więc stolarskie, krawieckie, ślusarskie i t. p.), nic nie stoi 
na przeszkodzie, by naukę przedmiotu zawodowego powierzyć specjali- 
stom inżynierom, technikom, wykształconym rzemieślnikom. 

Lecz w szkole typu mieszanego, a więc przedewszystkiem w szkole pro- 
wincjonalnej (gdzie o specjalistę nawet trudno) nie widzimy innej mo- 
żliwości, niż powierzenie nauczania tych przedmiotów nauczycielom 
szkół powszechnych lub średnich. Postaramy się nasze stanowisko uza- 
sadnić. 

Nauczyciel-pedagog posiada tę nieocenioną wartość, że rozumie mło- 
dzież, umie do jej poziomu się dostosować, ma doświadczenie w na- 
uczaniu. Trudność, którą będzie musiał pokonać, a więc samo zazna- 
jomienie się z nowym tematem przedmiotu, który ma być przez niego 
nauczany, nie jest już tak wielka, by jej nie mógł pokonać. 

Łatwiej nauczycielowi zetknąć się z warsztatem pracy, przestudjować 
ten czy inny podręcznik, niż np. dobremu nawet rzemieślnikowi stać 
się nagle pedagogiem. 

W szkole dokształcającej pewną ulgą i pomocą dla nauczyciela przed- 
miotów zawodowych jest praktyka i praca ucznia w warsztacie rzemieśl- 
niczym. Uczniowi trzeba dać zapas wiadomości teoretycznych, możli- 
wie nieskażonych, przerobić z nim szereg przykładów, obliczeń, dać mu 
szkice elementów jego pracy zawodowej, poznać go z nowemi ulepsze- * 
niami, z któremi nie spotkał się jeszcze w zawodzie. Dobry popularny 
podręcznik i dobry pedagog, choć nie specjalista, więcej tu zrobić może 
niż znakomity mistrz bez wykształcenia pedagogicznego. 

Pewna próba, podjęta z kartami instrukcyjnemi, jest wskazówką, w jaki 
sposób można poprowadzić naukę w szkole mieszanej. Możnaby to na- 
zwać samouctwem pod kierunkiem, lub czytelnictwem zawodowem, 
traktowanem jako lektura domowa, z której uczeń zdaje sprawę swemu 
nauczycielowi w godzinach szkolnych. 

Weźmy parę przykładów konkretnych. Przypuśćmy, że trzech uczniów 
z trzech rozmaitych zawodów otrzymują tekst i ilustracje pieców: ślu- 
sarz — pieca pudłarskiego, murarz — kaflowego, używanego w mie- 
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szkaniach, piekarz — piekarskiego. Po przeczytaniu tych tekstów 
(w domu) nauczycieł omawia na następnej lekcji zasadę działania, 
wpływ ciepła, znaczenie izolacji, sposoby wywołania większej tempe- 
ratury, jednem słowem bada, czy uczniowie zrozumieli doręczone im 
teksty i rysunki i prostuje omyłki. Cel został osiągnięty. Tak samo 
można postąpić z towaroznawstwem, technologją i t. p. Muszą być jed- 
nak do tego dobrze opracowane podręczniki, potraktowane w taki spo- 
sób, by uczeń z zainteresowaniem brał się do ich czytania. 

Rozwijając tę myśl, proponowałem wydawanie podręczników specjal- 
nie do tego celu drukowanych tak, by 2 — 3 kartek stanowiło zamknię- 
tą całość jakiegoś rozdziału. Uczeń powinien dostawać na każdej lek- 
cji nową kartę czy nowy rozdział, wpinany do kajetu z zatrzaskami. 
Uczeń nie powinien wiedzieć, co będzie na następnej lekcji, gdyż 
w ten sposób podtrzymuje się nieustannie jego ciekawość i zaintereso- 
wanie. Cała książka z ilustracjami, obejrzana na początku roku z palącej 
ciekawości, traci następnie swój urok — nudzi ucznia, staje mu się 
nawet wrogą. 

Dla autorów postawienie takiego warunku opracowania podręcznika 
o luźnych kartach na których zamykałyby się w całości pewne tematy 
nie nastręcza specjalnych trudności. 

Gdy od tej strony naświetlimy możliwość nauczania w szkołach mie- 
szanych przez nauczycieli szkół powszechnych zdaje mi się że nie znaj- 
dzie się ani jeden nauczyciel, który nie podjąłby się tego trudu. Inna 
rzecz, że byłoby ze wszechmiar wskazane by nauczyciele szkół powszech- 
nych wystąpili gremjalnie z domaganiem się stworzenia kursów przed- 
miotów zawodowych. To, co dla dziecka jest tematem trudnym do 
opanowania przez okres roku, bez wysiłku opanuje wykształcony pe; 
„dagog. 

Każdy z nas dorosłych zna różne rzemiosła z życia z bezpośredniego 
kontaktu, pogłębienie więc niezbędnych wiadomości nie wymaga zaraz 
studjów w wyższych zakładach naukowych. 

Aby odczarować umysły i zwolnić je od istniejących sugestyj, proponuję 
kolegom powszechniakom, przeczytanie sobie takich książek jak Geisle- 
ra, Anczyca, Wrażeja, Filasiewicza, Kozłowskiego, Tułacza i tylu in- 
nych autorów podręczników populatnych dla szkół zawodowych i niech 
sami osądzą czy ich wykształcenie pedagogiczne wystarcza czy nie — 
podjęcia się nauczania tych przedmiotów. Inna rzecz, że napisanie ta- 
kiego podręcznika wymaga studjów specjalnych — lecz spopularyzo- 
wanie tych wiadomości nie jest tak trudne. 
Dochodzimy więc do wniosku ostatecznego. Nauczyciel szkoły po- 
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wszechnej może podjąć się nauczania przedmiotów zawodowych, gdyż 
w tym zakresie w jakim są one potrzebne, jego wykształcenie i przygo- 
towanie wystarczy 1). 

Tworzenie kursów wakacyjnych dla przedmiotów zawodowych 
i równoległe z tem kursów korespondencyjnych, jest palącą konieczno- 
Ścią, i w tem akcja Ministerstwa oraz Związków Nauczycielskich, mo- 
że oddać państwu nieocenione usługi. 

Wreszcie zdecydowanie stoję na tem stanowisku, że lepiej obrać tę dro- 
ge niż wyeliminować nauczycieli ze szkół dokształcających — gdyż do- 
raźni wykładowcy nigdy ich nie zastąpią w sposób należyty. Taki ekspe- 
ryment odbiłby się bardzo niekorzystnie na poziomie naszego szkol- 
nictwa. Inż. Eugenjusz Porębski 


OBOWIĄZEK DOKSZTAŁCANIA 
W SWIETLE STATYSTYKI 


Zagadnienie dokształcania młodzieży, opuszczającej szkołę powszech- 
ną, jest jeszcze w Polsce dalekie od rozwiązania. Wprawdzie ustawa 
z 11 marca 1932 r. o ustroju szkolnictwa przewiduje, iż „młodzież, 
która wypełni obowiązek szkolny, a nie uczęszcza do żadnej szkoły, 
podlega do 18 roku życia włącznie obowiązkowemu dokształcaniu”, 
które „odbywa się bądź w szkołach i na kursach dokształcających ogól- 
nych, bądź w szkołach dokształcających zawodowych” (art. 15). Fak- 
tycznie jednak — zgodnie z art. 16 tejże ustawy, stwierdzającym, że 
„Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego zwalnia od 
obowiązku tego młodzież, dla której niema zorganizowanej ani odpo- 
wiedniej szkoły dokształcającej zawodowej, ani ogólnej, ani odpowied- 
nich kursów dokształcających” — wobec braku rozporządzenia wyko- 
nawczego do tej części ustawy olbrzymia większość młodzieży nie pod- 
lega dotychczas obowiązkowemu dokształcaniu. Wyjątek stanowią 
młodociani (w wieku lat 15—17), 3) zatrudnieni w przemyśle, rzemio- 


1) Znam takiego nauczyciela, który po przejściu kursu Slójdu, po kilku latach 
nauczania i po spensjonowaniu się otworzył sobie własny warsztat stolarski 
i mechaniczny we Lwowie. 

2) Obowiązek dokształcania zaczyna się z początkiem roku szkolnego w tym 
toku kalendarzowym, w którym młodzieniec kończy 14 lat, ustaje zaś z końcem 
roku szkolnego w tym roku kalendarzowym, w którym młodzieniec kończy 18 
lat życia. Ponieważ w rozważaniach naszych operujemy liczbami, ustalonemi 
na dzień 1 stycznia każdego roku, liczba młodzieży w wieku lat 14 — 17 obej- 
muie wszystkich, podlegających obowiązkowi dokształcania: osoba, która w dn. 
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śle i handlu, na których ustawy specjalne (ustawa przemysłowa i usta- 
wa o pracy kobiet i młodocianych) nakładają obowiązek uczęszczania 
na naukę uzupełniającą do szkół zawodowych dokształcających. Ta 
kategorja młodocianych stanowi jednak załedwie kilka procent w sto- 
sunku do ogólnej liczby osób, które powinnyby podlegać obowiązko- 
wemu dokształcaniu w myśl art. 15 ustawy ustrojowej. (W roku szkol- 
nym 1931/32 — jeśli polegać na szacunkowych obliczeniach prof. Pie- 
kałkiewicza, dotyczących liczby młodocianych czynnych zawodowo — 
obowiązkowi dokształcania zawodowego, opartemu na wspomnianych 
ustawach specjalnych, podlegało około 125 tys. osób czyli około 6,3% 
ogólnej liczby młodzieży w wieku lat 14 — 17. Z tych 125 tys. zresztą 
zaledwie 58 tys. uczęszczało do szkół dokształcających zawodowych). 
Ażeby zdać sobie sprawę z możliwości realizacji obowiązku dokształ- 
cania, trzeba ustalić liczbę osób, które tem dokształceniem miałyby być 
objęte. Ponieważ ustawa zwalnia od obowiązkowego dokształcania 
wszystkich, którzy uczęszczają do jakiejkolwiek szkoły, niezbędne jest 
ustalenie liczby osób w wieku lat 14 — 17, pobierających naukę 
w szkołach. Do tego celu posłużyć nam mogą dane Głównego Urzędu 
Statystycznego, który opracował i ogłosił szczegółowe zestawienia, do- 
tyczące wieku uczniów w szkołach poszczególnych typów w roku szkol- 
nym 1932/33 (Statystyka Polski, serja C, zeszyt 9 p. t. Statystyka 
szkolnictwa 1932/33). W obliczeniu powyższem uwzględniamy: szkoły 
powszechne (wraz ze szkołami specjalnemi i szkołami ćwiczeń), szkoły 
średnie ogólnokształcące (wraz z korpusami kadetów), zakłady kształ- 
cenia nauczycieli oraz szkoły i kursy zawodowe. Pomijamy natomiast 
szkoły zawodowe dokształcające, ponieważ uczęszczanie do tych szkół 
musi być uważane za wypełnienie obowiązku dokształcania, a nie za 
podstawę do zwolnienia z jego wykonania. Pomijamy również pewne 
typy szkół — naogół mniejszego znaczenia — dla których Główny 
Urząd Statystyczny nie podaje odpowiednich danych (ludowe szkoły 
rolnicze, seminarja duchowne, szkoły artystyczne). 

Rezultaty obliczenia zawarte są w następujących dwóch zestawieniach, 
z których pierwsze dotyczy podziału ogólnej liczby uczestników w wie- 
ku lat 14 — 17 według poszczególnych roczników wieku, drugie zaś — 
podziału tejże liczby ogólnej według grup województw. 


1 stycznia 1935 r. ma ukończone lat 14, jest w pierwszym roku obowiązku do- 
kształcania (zaczęła podlegać temu obowiązkowi z początkiegn r. szk. 1934/35), 
osoba, która w tymże dniu ma ukończone lat 17, jest w ostatnim roku obowiąz- 
ku (w ciągu roku 1935 kończy lat 18 i w końcu r. szk. 1934/35 przestaje podle- 
gać obowiązkowi). 
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4 4 Szkół nas szkół śred- zakładów | szkół i kur. 
Wiek uczniów EE nich ogól- kształcenia sów za- 
noksłtałc. nanczyc. wodowych 


s ia Hczzab (ch 


14 — 17 lat — ogółem 208,3 


1 9,3 
27,3 
30,4 
31,9 


Tablica 2 


Uczniowie w wieku lat 14 — 17 


szkól pa- szkół śred- zakladów | szkół i kur- 
wszechnych | nich ogól- | kształcenia sów Za- 
nokształc. nauczyc. wodowych 


Województwa ogółem | 


a e a c hh 


Ogółem 


Centralne . 
Wschodnie 
Poznańskie i pomorskie 
Sląskie . 

Południowe 


Z zestawień tych okazuje się, że: 1) liczba uczęszczającej do szkół mło- 
dzieży w wieku lat 14 jest znacznie wyższa od takiejże liczby młodzieży 
starszych roczników wieku; 2) różne typy szkół skupiają — zależnie 
od dzielnicy — rozmaite ilości uczniów tych roczników wieku. Pierw- 
sze zjawisko tłumaczy się obecnością znacznej liczby uczniów w wieku 
lat 14 i starszej w szkołach powszechnych. 

Rozbieżność w liczbie uczniów w wieku lat 14 — 17, uczęszczających 
do szkół różnych typów w poszczególnych częściach państwa, są zwią- 
zane ze specyficznemi dzielnicowemi różnicami struktury gospodar- 
czej i społecznej, powodującemi znaczne dysproporcje w rozwoju po- 
szczególnych rodzajów szkolnictwa. Cyfry, podane w powyższych ze- 
stawieniach, nabierają właściwej wymowy dopiero z chwilą, gdy po- 
równamy je z odpowiedniemi liczbami ogólnemi. Według danych 
szacunkowych 1) w roku szkolnym 1932/33 ogólna liczba młodzieży 


1) Obliczenia szacunkowe na podstawie danych, udzielonych uprzejmie przez 
p. dr. Falskiego, kierownika Biura Informacyjno-Statystycznego w Minister- 
stwie W. R. i O. P. 
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w wieku lat 14 — 17 wynosiła 1743,2 tys., z czego przypadało na wo. 
jewództwa: centralne — 819 tys., wschodnie — 279,8 tys., poznańskie 
i pomorskie — 179,5 tys., śląskie — 74,0 tys., południowe — 390,9 tys. 
Przyrównywując do tych liczb cyfry, podane w naszych zestawieniach, 
otrzymujemy następujący stosunek liczby uczęszczających do szkół do 
ogólnej liczby młodzieży w wieku lat 14 — 17: ogółem 12,0%, w woj. 
centralnych — 13,6%, w woj. wschodnich — 9,8%, w woj. poznań- 
skiem i pomorskiem — 10,1%, na Śląsku — 10,4% i w woj. południo- 
wych — 11,8%. Taki rezultat daje porównanie liczb ogólnych. Zu- 
pełnie inny obraz otrzymamy, jeśli zechcemy obliczyć powyższy sto- 
sunek oddzielnie dla młodzieży miejskiej i oddzielnie dla młodzieży 
wiejskiej. Tu zgóry musimy zaznaczyć, że obliczenie nasze nie będzie 
całkowicie dokładne, ponieważ w zestawieniach Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego podział na młodzież miejską i wiejską — i to niezupełnie 
ścisły — podany jest tylko w odniesieniu do uczniów szkół powszech- 
nych (oraz szkół zawodowych dokształcających). Wobec braku da- 
nych bezpośrednich liczbę młodzieży miejskiej w szkołach średnich 
ogólnokształcących, zakładach kształcenia nauczycieli i szkołach i kur- 
sach zawodowych ustaliliśmy szacunkowo na podstawie danych z roku 
1930/31 o podziale uczniów tych szkół według zawodu rodziców. Przy- 
jęliśmy przytem, że ze wsi pochodzą wszystkie dzieci tolników, 
z miast — wszyscy pozostali uczniowie. Obliczone w ten sposób dane 
nie zawierają prawdopodobnie większych błędów, jeśli chodzi o liczby 
ogólne dla całej Polski. Poprzestajemy tylko na tych liczbach ogól- 
nych, ponieważ w odniesieniu do poszczególnych grup województw 
szacunek taki na podstawie istniejących danych nie jest wykonalny. 
Ustalona w myśl powyższych założeń liczba młodzieży miejskiej w wie- 
ku lat 14 — 17, pobierającej naukę w szkołach, wynosi 145,8 tys., 
co stanowi 36,5% w stosunku do 400 tys. ogółu młodzieży miejskiej 
tych roczników wieku. Odpowiednie liczby dla wsi wynoszą: ogó- 
łem — 1343,2 tys., z tego w szkołach — 63,1 tys., stosunek procento- 
wy — 4,7%. Cyfry te wskazują raz jeszcze na upośledzenie wsi, które 
jest tak charaktetystyczną cechą polskiej struktury gospodarczej i spo- 
łeczno-kulturalnej, zarazem zaś dają miarę rozpiętości zadań, jakie 
istnieją w dziedzinie dokształcania młodzieży miejskiej i wiejskiej. 
Ustaliliśmy w przybliżeniu liczbę młodzieży w wieku lat 14 — 17, któ- 
ra z mocy samej ustawy ma podlegać obowązkowi dokształcania oraz 
stosunek tej liczby do ogólnej masy młodzieży tych roczników wieku. 
Skolei przechodzimy do najważniejszego punktu naszych rozważań, 
t. j. do ustalenia liczby podlegających obowiązkowi dokształcania. Jeśli 
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chodzi o rok szkolny 1932/33, liczbę tę otrzymujemy przez proste 
odjęcie od ogólnej liczby młodzieży tej jej części, która uczęszcza do 
szkół. Rezultat tej operacji arytmetycznej będzie następujący: ogó- 
łem — 1534,3 tys., miasta — 254,2 tys., wieś — 1280,1 tys., wojewódz- 
twa: centralne — 707,8 tys., wschodnie — 254,2 tys., poznańskie i po- 
morskie — 161,4 tys., śląskie — 66,3 tys., południowe — 344,6 tys. Cy- 
fry te jednak nie na wiele się nam przydadzą — wszak rok szkolny 
1932/33 już dawno minął, a liczba młodzieży od tego czasu uległa 
znacznym zmianom w związku z wchodzeniem w wiek obowiązku do- 
kształcania bardzo silnych liczebnie roczników młodzieży, urodzonej 
w latach powojennych. Wobec braku aktualnych danych o liczbie mło- 
dzieży w wieku lat 14 — 17, uczęszczających do szkół, musimy tę liczbę 
ustalić szacunkowo. Przyjmując za podstawę wyprowadzone wyżej na 
podstawie danych roku szkolnego 1932/33 stosunki procentowe (za- 
łożenie zresztą dość dowolne, ponieważ niema dowodów na to, że sto- 
sunek liczby uczących się do ogólnej liczby młodzieży jest stały), otrzy- 
mamy następujące liczebności podlegających obowiązkowi dokształca- 
nia w roku szkolnych bieżącym i w paru latach następnych: 


w województwach 


REŻ s | | poznańsk. | ; 

SZKOLNY central- wschod- | P ; è ślęskiera południo- 
nych nich | pomorsk. | 
t E F 

1934/35 1766.0 7896 | 288,7 | 1334 | 759 430,4 

1935/56 1997.7 350.4 Ja Se 206 6 85,0 515,7 

1936/37 P eNe A 912,2 | 387.6 | 237.9 97.8 6153.8 

1937/38 244.2 | 1000,5 | 434,7 | 2503 104.1 658.6 


Liczb młodzieży miejskiej i wiejskiej w tem zestawieniu nie podajemy, 
ponieważ szacunkowe ustalenie tego podziału dla lat bardziej odle- 
głych od momentu, z którego dane służą za podstawę szacunku, może 
się okazać zawodne wobec znacznych zmian, jakie zachodzą we wza- 
jemnem ustosunkowaniu się liczb ludności miejskiej i wiejskiej. 

Jak widać z powyższego zestawienia, liczba młodzieży, która musiałaby 
być objęta dokształcaniem w razie natychmiastowego wprowadzenia 
w życie art. 15 ustawy ustrojowej, jest wcale pokaźna. Przytem w naj- 
bliższych paru latach liczba ta będzie wzrastać w bardzo szybkiem 
tempie, osiągając w roku szkolnym 1937/38 stan o 27% wyższy od 
obecnego. Wobec tego trudno przewidywać, aby obowiązek dokształ- 
cania mógł zostać w pełni zrealizowany w ciąpu najbliższego okresu — 
przeciwnie, przypuszczać można, że przez długi jeszcze czas pozostanie 
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on — jeśli nie całkowicie, to w znacznym stopniu — obowiązkiem pa- 
pierowym, tak jak papierowym jest dotychczas w 50% istniejący juz 
od szeregu lat obowiązek dokształcania zawodowego młodocianych. 
zatrudnionych w przemyśle, handlu i rzemiośle. 

W obliczeniach, dotyczących młodzieży uczęszczającej do szkół, pomi 
nęliśmy zupełnie uczniów szkół zawodowych dokształcających. Obec- 
nie, gdy już wyprowadziliśmy ogólne liczby osób, podlegających teore- 
tycznie obowiązkowemu dokształcaniu, nie od rzeczy będzie zbadać, 
w jakim stopniu istniejący aparat szkolnictwa zawodowego dokształca- 
jącego byłby zdolny zaspokoić potrzeby, w tym zakresie istniejące. 
W tym celu musimy znów powrócić do roku szkolnego 1932/33, bo 
tylko dla tego roku posiadamy dokładne dane o liczbie młodzieży 
w wieku lat 14 — 17, uczęszczającej do szkół dokształcających. Poniższe 
zestawienie ilustruje stosunek liczby uczniów szkół dokształcających 
w wieku lat 14 — 17 do ogólnej liczby młodzieży w tym wieku: 


Młodzież podlegająca obowiązkowi dokształcania 


w wojewodztwach 


miastach 


na | poznań- 
ogółem pm central-| wscio- | skiem laski połud- 
d nych | dnich |i pomor- | A3%1em 


|riowych 
skiem | i y 


ogółem 1534,3 1280,1 
w tem ucznio- 
wie szkół za- 
wodowych do- 


kształcają- 


Okazuje się, że w porównaniu do ogólnej liczby młodzieży, która po- 
winnaby podlegać dokształcaniu, szkoły zawodowe dokształcające sku- 
piają znikomą małą ilość młodzieży. Dotyczy to nietylko wsi, gdzie 
szkoły dokształcające, zgodnie z ich dotychczasowym charakterem, pra- 
wie nie istnieją, ale również miast, w których gromadzą one niespełna 
1/, ogólnej liczby młodzieży, nie uczęszczającej do innych szkół. Wy- 
nika z tego, że istniejąca obecnie sieć szkół zawodowych dokształcają- 
cych nie może nawet służyć za podstawę organizacyjną dla wprowa- 
dzenia w życie powszechnego obowiązku dokształcania choćby tylko 
w zakresie, ograniczonym do młodzieży miejskiej. Wymagałaby ona 
w takim razie przeszło pięciokrotnego powiększenia jej dotychczaso- 
wych rozmiarów, co w obecnych warunkach nie wydaje się być zbyt 
realnem, przynajmniej na tak bliską przyszłość, jaką jesteśmy w stanie 
dzisiaj przewidywać. A. Charszewski 


PRZYGOTOWANIE DO ZAWODU — 


JAKO PROBLEMAT SPOŁECZNY 
(Artykuł dyskusyjny). 


1. Jak wykazują badania psychołogji indywidualnej, szczęście czło- 
wieka zależne jest od tego, w jakim stopniu udało się go przygotować 
ku najbardziej umiejętnemu rozwiązaniu trzech najważniejszych zadań 
życiowych: 

10 życie seksualno-uczuciowe (dobór seksualny partnera, miłość, ro- 
dzina); 

20 życie zawodowo-zarobkowe (wybór odpowiedniego zawodu, roz- 
porządzanie pasjonującym i wszechstronnym warsztatem pracy, zdo- 
bycie właściwej pozycji w hierarchji zawodowej); 

30 życie społeczno-towarzyskie (uzyskanie takiego stanowiska i uzna- 
nia w społeczeństwie), któreby — w sposób zgodny z wymogami etycz- 
nemi danego środowiska — zaspakajało miłość własną i ambicję czło- 
wieka, dając mu do zakosztowania, w proporcjach najlepszych, zarów- 
no władzy jak współdziałania jak i konieczności podporządkowania 
się innym. 

Czyż jednak możność szczęśliwego rozwiązania problemu seksualnego 
nie jest w ogromnej mierze zależną od tego stanowiska, które człowiek 
zajmuje w społeczeństwie (porównaj naprzykład możliwości 
doboru partnerki u kierownika wielkiego przedsiębiorstwa i u pracow- 
nika obsługującego w temże przedsiębiorstwie kotłownię lub windę), 
i czyż — zkolei — stanowisko społeczne, które osiągnęliśmy, nie jest 
poważnie zależne od tego przygotowania do zawodu, które otrzyma- 
liśmy w dziecięctwie i w młodości? 

zasadnienie spt owad za się więc Ors tasteiczni€ 
do.problemu tej podstawowej i decydującej 
Colok iora wdkszęałtowaniu się całego życia 
odgrywa przygotowanie do zawodu 

2. Zagadnienia takie, jak: wolny wybór zawodu, uzdolnienie do za- 
wodu nie jako wysiłek indywidualny, lecz jako akcja społeczna — są 
typowemi zagadnieniami współczesnego ustroju społeczno-gospodar- 
czego; dopiero w tym ustroju narodzić się wogóle mogły. Średniowie- 
cze miało ściśle przestrzeganą -organizację stanową, każdy stan miał 
przeznaczony sobie i tylko sobie krąg zajęć. O zawodzie człowieka de- 
cydowało to, w jakiej rodzinie, w obrębie jakiego stanu się urodził. 
Poszczególne rodzaje zajęć i zatrudnień były dziedzicznemi w ciągu po- 
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koleń, syn, wnuk i prawnuk uprawiali ten sam fach. Uczenie się fachu 
było sprawą czysto familijną, tajemnica kunsztu przechodziła z ojca na 
syna i pozostawała w rodzinie. Odnośny cech czuwał energicznie, by 
nikt niepowołany nie wdzierał się tu zzewnątrz. Dopiero interesy ka- 
pitalistów, konieczność posiadania przez państwo, do dyspozycji przed- 
siębiorców, wielkiej rezerwowej armji pracy stworzyły możliwość wol- 
nego wyboru zawodu i postawiły na porządku dziennym te zagadnie- 
nia, o których mówiliśmy powyżej. 

3. Teoretycznie, w płaszczyźnie ustaw i rozporządzeń, współcześnie 
obowiązujące prawo pozwala każdemu, by był według własnej woli: 
czyścicielem kanałów kloacznych, podrzędniutkim lekarzyną proletar- 
jackiego przedmieścia, profesorem na wydziale medycznym uniwersy- 
tetu lub ministrem zdrowia. Pominę tu fakt, że w praktyce życiowej ten 
ustawowo dowolny wybór każdego zawodu ustępuje na rzecz żelazne- 
go prawa: „w parciankach koło pługa będziesz chadzał chłopski sy- 
nu”. Chcę tylko zastanowić się nad zagadnieniem, o ile przygotowanie 
do określonego zawodu gwarantuje w społeczeństwie dzisiejszem: 
a) dostanie pracy zarobkowej w tym właśnie zawodzie i b) możność 
pozastania na całe życie w obranym zawodzie. Pytanie więc brzmi: o ile 
tealnem i wskazanem jest stawiać jako cel wychowania młodzieży 
w okresie po ukończeniu szkoły powszechnej — przygotowanie do 
określonego zawodu. 

4. Żyjemy pod znakiem bezrobocia i niesamowitego przepełnienia 
rynku pracy. Oto najniezbędniejszych cyfr parę dla uzmysłowienia so- 
bie stanu obecnego i kierunku rozwoju: 

A. Wzrost bezrobocia na terenie międzynarodowym. Wskaźnik bez- 
robocia tak się tu kształtował (wskaźnik 1928 — 100): 


1921 1922 1923 1924 1925 1926 1927 


104 92 66 75 67 84 87 
1928 1929 1930 1931 1932 1933 
100 94 135 221 307 304 


B. Ilość beztobotnych oficjalnie zarejestrowanych w państwowych 
urzędach pośrednictwa pracy w Polsce: 


Rok Ilość bezrobotnych Wskaźnik 
(w tysiącach) 
1926 190,1 100 
T927 165,3 85 


1928 126,4 66 
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1929 185,3 96 
1930 299,8 157 
1931 AL) 164 
1932 220,2 115 
1933 342,6 A 


C. Prócz bezrobotnych mamy jeszcze wśród pracujących znaczny od- 
setek pracujących tylko częściowo, którychby właściwie też do bezro- 
botnych lub prawie bezrobotnych zaliczyć należało. Tak mieliśmy 
w Polsce, w I kwartale 1933 na każde 100 robotników zatrudnionych 
przy produkcji: 15,8% pracujących tylko 1 dzień w tygodniu, 
27,5% pracujących 4 — 5 dni w tygodniu i tylko 56,7% pracujących 
cały tydzień. W niektórych przemysłach, np. włókienniczym, ilość czę- 
ściowo bezrobotnych przekracza nawet 50%. Odsetek częściowo bez- 
robotnych w przemyśle włókienniczym tak się przedstawiał za ostatnie 
lata: 


1926 1927 1928 1929 1930 1931 1932 1933 
34,2 12,4 268 38,5 457 40,9 51,5 440 


D. Położenie młodzieży na rynku pracy jest jeszcze bardziej tragiczne. 
Młodociani są na dobrą sprawę już niemal całkowicie stąd wyparci. 
Tak na 100 robotników zatrudnionych w Polsce w przemyśle przetwór- 
czym, udział młodocianych wynosił: 


T931 1932 1933 1934 
6,0 331 3,2 2,2 


W Polsce, jak zresztą i we wszystkich innych państwach poza Rosją 
Sowiecką, akcja państwowa w latach ostatnich idzie zdecydowanie 
i usilnie po linji zupełnego niedopuszczania młodocianych na tynek 
pracy, a to w celu odciążenia choć w części rynku, przepełnionego set- 
kami tysięcy beztobotnych dorosłych żywicieli rodzin. Odnośne ustawo- 
dawstwo weszło u nas w życie właściwie dopiero w 1933, należy się 
więc liczyć z tem, iż praca młodocianych w ciągu lat najbliższych zni- 
knie całkowicie z oficjalnego rynku pracy i z wykazów statystycznych. 
(Porównaj artykuł autorki w „Życiu Dziecka”, 1934, N-r 3: „Młodzież 
bez pracy i bez opieki”). 

5. Bezrobotną młodzież stara się państwo skierowywać do obozów 
pracy. W Polsce obozy takie organizuje się od zimy 1933/34 roku. 
Znajduje się w nich obecnie parę tysięcy młodocianych. Przypuśćmy 


200 


nawet, że udałoby się każdorocznie umieszczać w tych obozach całą 
bezrobotną młodzież (społeczność młodzieży, roczniki od 14 — 15 
toku życia do 21 — 22 roku życia, wynosi około 4 miljonów osób) i że 
obozy te spełniałyby dobrze swe zadanie. To przecież praca w abozach 
tych (roboty ziemne wszelkiego rodzaju, regulacja rzek, zakładanie 
‘`i meljoracja dróg i t. p.) nie wymaga — o ile chodzi o ogół za- 
trudnionej tu młodzieży — żadnych kwalifikacyj fachowych. Uczenie 
tej młodzieży — czy to w szkołach zawodowych czy dokształcających — 
jakiegoś specjalnego kwalifikowanego fachu jest zupełnie zbędne. 
Przypuśćmy jednak, w płaszczyźnie rozważań teoretycznych, że pobyt 
w obozach pracy był tylko przesunięciem wieku wejścia na rynek pra- 
cy i że młodzież po paroletnim pobycie w tych obozach dostaje się wre- 
szcie do pracy zarobkowej. W praktyce życiowej ogromna ilość mło- 
dych przejdzie po ukończeniu obozu w szeregi dorosłych bezrobotnych, 
jak to ilustrują wymownie liczby podane przez nas powyżej (4). Czy 
jest w tych warunkach w czasach dzisiejszych potrzebne przygotowy- 
wanie młodzieży do specjalnego, ściśle określonego zawodu, któryby 
to zawód mógł stać się w dalszem życiu młodych treścią, podporą, ce- 
lem i radością życia? 

6. W obrębie świata pracy fizycznej i umysłowej zachodzi w ciągu 
ostatniego półwiecza proces, którego cechy najbardziej charakterystycz- 
ne są następujące: 10 coraz mniej jest pracy gospodarczo rzeczywiście 
samodzielnej, spełnianej na własnym, indywidualnym warsztacie pracy, 
a coraz więcej pracy zespołowej (w fabrykach, w instytucjach państwa, 
samorządu terytorjalnego, gospodarczego, ubezpieczeniowego). Czło- 
wiek pracy jest więc coraz mniej „panem u siebie”, „kowalem swego 
losu”, idącym za własnym planem życia, a coraz bardziej tem ziarnecz- 
kiem piasku, które przepotężny nurt, dzisiejszego nadzwyczaj skompli- 
kowanego organizmu społeczno-gospodatczego, pcha w kierunku co- 
raz bardziej uspołeczniającej się pracy. Na coraz większym odcinku 
praca przestaje być indywidualnym wyczynem, a staje się coraz po- 
wszechniej kolektywnym wyczynem całych zespołów, przyczem dyre- 
ktywy pracy są coraz mniej wynikiem indywidualnej woli, a coraz bar- 
dziej są narzucane przez nieodzowne konieczności wszechświatowego, 
międzynarodowego organizmu podziału pracy. 20 praca spełniana 
przez poszczególnego pracownika, fizycznego czy umysłowego, zatraca 
coraz bardziej charakter pracy fachowej, coraz więcej staje się pracą 
mechaniczną, zracjonalizowaną. Dawniej pracownik po paroletniem 
przygotowaniu do specjalnego, określonego fachu pracował w warszta- 
cie czy fabryce jako zawodowy rzemieślnik: ślusarz, stolarz, szewc i t. p. 
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Dziś pracę „fachową” spełnia w coraz szerszym zakresie sama maszyna, 
a dawniejszy fachowiec spełnia już tylko pracę obsługującego tę ma- 
szynę. Nawet gdy są tu wymagane od robotnika wysokie kwalifikacje 
ogólne (zdolność wnikliwej i długotrwałej obserwacji, szybka decyzja, 
dobry stan „pogotowia nerwowego”, umiejętność szybkiego kojarzenia 
spostrzeżeń i t. p.), to jednak obsługiwanie poszczególnej maszyny nie 
wymaga zupełnie paroletniego przygotowywania się do specjalnego za- 
wodu, lecz tylko parotygodniowego najczęściej przyuczenia się, przy- 
sposobienia zawodowego. 30 w życiu zarobkowem poszczególnego 
pracownika coraz bogatszym jest tak zwany „cursus laborum”, „bieg 
zajęć”, to jest zmiana jednego zatrudnienia na inne, przyczem koniecz- 
ność zmiany tej następuje poza wolą, a nawet wbrew woli pracownika, 
jako nieodzowna konieczność i następstwo dzisiejszych bardzo szybkich 
zmian na rynku pracy, uwarunkowanych zarówno przeżywanym kryzy- 
sem gospodarczym, jak i coraz silniejszem uzależnianiem rynku pracy 
w poszczególnych państwach od międzynarodowego rynku pracy. 

W „Pamiętnikach Bezrobotnych”, wydanych w 1933 r. przez Instytut 
Gospodarstwa Społecznego, mamy podany szereg przykładów takiej 
kolejności zajęć, z których tu przytoczymy tylko dwa bardziej jaskrawe 
zestawienia, wykazujące przez jakie to, nic ze sobą nie mające wspólne- 
go zatrudnienia, „przechodzi” w swem życiu zarobkowem poszczegól- 
ny pracownik: 

w pierwszym przypadku: wojskowy — gajowy, budowniczy — tyso- 
wnik — stróż — szofer — werkmisttz; 

w drugim wypadku: zamiatacz podwórzowy — tragarz — krojczy — 
buchalter — sprzedawca okrężny. 

Jak pracownik w Polsce nie może liczyć na stałe zajęcie, ilustrują to 
jaskrawo cyfry, wykazujące, jaka ilość robotników — na każde 100 za- 
trudnionych — jest corocznie zwalniana w danym dziale przemysłu. 
względnie na nowo angażowana. Oto „„ruch”, robotników w roku 1933, 
w wielkim i średnim przemyśle w Polsce. 


Dział przemysłu Robotników zwoln. Robotników 
na każde 100 zatrudn. nowoprzyjętych 
Cara" PÓLSIEA 82,8 95,4 
Mineralny 134,7 144,6 
Metalowy 71,9 75,4 
Chemiczny 34,7 44,4 
Włókienniczy 46,8 67,4 


Papierniczy 41,0 49.8 


202 


Skórzany 70,5 64,6 
Drzewny 112,0 22 
Spożywczy 155,6 157,0 
Odzieżowy 85,0 e 
Budowlany 243,9 269,1 
Poligraficzny 45,9 49,8 


40 struktura zawodowa rynku pracy zmienia się ostatnio w nadzwyczaj 
szybkiem tempie: dawne zawody zanikają zupełnie lub maleją ogrom- 
nie w % udziale na rynku pracy, powstają natomiast nieznane dawniej, 
nowe zupełnie zawody. Naprzykład w ciągu kilkunastu lat ostatnich 
powstały takie nowe grupy przemysłowe, jak sztuczny jedwab, elek- 
tryczność, kino, auto, radjo, lotnictwo; dawniejsza praca ręczna w prze- 
myśle odzieżowym została w ogromnych rozmiarach zastąpiona przez 
fabryczną konfekcję, tak samo rzecz się ma z trykotażami, obuwiem, 
fabrykacją papierosów i cygar; mechanizacja wkracza nawet do dzia- 
łów pracy dotychczas chałupniczych, np. wyrób zabawek, ceramika, 
fabrykacja przedmiotów szklanych, porcelany. Zmiana w sposobie ubie- 
rania się i mieszkania powodują zmiany w systemie pracy całych grup 
przemysłowych (np. zmniejszenie się fabrykacji portjer, firanek, pas- 
manterji, hafciarstwa); węgiel zostaje coraz bardziej wyparty przez 
płynne paliwo (nafta, oleje), a to wszystko powoduje, iż zanikają całe 
grupy dotychczasowych zatrudnień, a powstają całe szeregi zajęć i za- 
trudnień dotychczas zupełnie nieznanych. 

7. Czyż w powyżej opisanych warunkach żądanie „fachowej tężyzny 
i dzielności zawodowej” ma jakąkolwiek rację bytu? Oczywiście, o ile 
chcemy odnieść to żądanie do ogółu młodzieży, zmuszonej pracować 
zarobkowo, a nie do poszczególnych jednostek, wybrańców losu, do 
których rozważania nasze się nie odnoszą. (Rozmawiałam, naprzykład, 
niedawno z dekoratorem okien w jednym z „magazynów towarowych”, 
olbrzymów współczesnych w zakresie handlu, wysokowykwalifikowa- 
nym specjalistą, dobrze płatnym i cenionym przez szefów. Rozmiłowa- 
ny w swym zawodzie, pewny swego, że posadę ma „murowaną ”. „Ile 
analogicznych posad jest w Polsce” — pytam się. „Ech! proszę pani, 
mnie się poszczęściło, takie posady można w Polsce na palcach rąk po- 
rachować!”). O ile zaś chodzi o ogół młodzieży, to najsolidniejszy fa- 
chowiec nie ma dzisiaj najmniejszego wpływu na rynek pracy, na wa- 
runki pracy. Minimalne są wręcz widoki, by młodzież kształcąca się za- 
wodowo mogła otrzymać pracę i to do tego właśnie w swoim specjal- 
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nym zawodzie i to na okres dłuższy. Normalnie dzisiejszy pracownik 
musi się z tem liczyć, iż nawet gdy uda mu się uniknąć straszliwego 
losu bezrobotnego, to będzie musiał stale zmieniać i posady i wykony- 
wane zajęcia. Zarówno hasło „fachowej tężyzny i dzielności zawodo- 
wej”, jak i cały dzisiejszy system przygotowania do specjalnego, po- 
szczególnego zawodu, został wypracowany w okresie naszych dziadów 
i pradziadów i wtedy miał rację bytu, gdyż odpowiadał ówczesnym 
warunkom gospodarczo-społecznym. W raz z całkowitą zmianą tych wa- 
runków, jaka w ciągu paru ostatnich lat dziesiątek w życiu gospodar- 
czem, zarówno na terenie międzynarodowym, jak i państw poszczegól- 
nych, nastąpiła, — dotychczasowe hasła i metody kształcenia zawodo- 
wego straciły swą dotychczasową rację bytu i muszą zostać zastąpione 
przez nowe. 

8. Pracownikowi dzisiejszemu potrzeba więc nie przygotowania fa- 
chowego do ściśle określonego zawodu (którego normalnie zupełnie 
nie będzie mógł w życiu wykonywać), lecz ogólnego przygotowania 
życiowego do umiejętności zarobkowania w warunkach współczesnych, 
a więc przedewszystkiem umiejętności jaknajszybszego przystosowywa- 
nia się do zmieniającej się ciągle struktury rynków pracy, do ciągle 
nowych rodzajów zatrudnienia i warunków pracy. A więc nie przygo- 
towanie do specjalnego zawodu, lecz zdolność życiowa szybkiego przy- 
uczania się pracy w najróżnorodniejszych zawodach. Dzisiejsze przygo- 
towanie do życie zarobkowego powinno uzdalniać młodzież pod zu- 
pełnie innemi niż dotychczas względami: powinna ona przedewszyst- 
kiem umieć się dobrze orjentować w warunkach współczesnego rozwo- 
ju gospodarczego i społecznego; umieć zrozumieć dzisiejszy zespołowy 
charakter pracy i co za tem idzie zespołowe uwarunkowanie zarówno 
szczęścia życiowego, jak i przeznaczenia losu fachowo-zawodowego 
poszczególnej jednostki, — w odróżnieniu od dotychczasowego indy- 
widualnego sposobu życia, indywidualnej pracy zarobkowej, indywidu- 
alnej odpowiedzialności; musi umieć przedewszystkiem technicznie my- 
śleć i wyrabiać w sobie zdolności organizacyjne i umiejętność współ- 
działania w zespole; musi potrafić przystosowywać się do coraz bar- 
dziej uspołeczniających się warunków pracy i życia, gdzie los jednego 
człowieka coraz bardziej zazębia się o los jego otoczenia; musi móc 
coraz lepiej i szybciej przeszkalać się do obsługiwania nowych maszyn, 
do dawania sobie rady wśród nowych warunków pracy i nowych form 
życia społecznego. 

W ramach artykułu mogłam powyższe zagadnienie tylko naszkicowac, 
chcąc zwrócić na nie uwagę Koleżanek i Kolegów. J. Ryngmanowa 


ROLA JĘZYKA POLSKIEGO 
W SZKOLE DOKSZT. ZAWOD. 
(dok.) 


Cel pośredni nauki w odróżnieniu od celu bezpośredniego lekcji; 
jednostka metodyczna i jej najważniejsze momenty. 


„Celem bezpośrednim jest takie opanowanie przez ucznia języka pol- 
skiego, by mógł należycie posługiwać się nim w słowie i na piśmie, 
w życiu osobistem, społecznem i zawodowem”. 

„Celem pośrednim jest: po pierwsze — rozwój umysłowy, polegający 
głównie na zaprawianiu ucznia do logicznego myślenia i powtóre — 
rozwój duchowy ucznia, a więc również jego uświadomienie obywatel- 
skie i przyczynienie się do tego, by uczeń stał się faktycznym współ- 
uczestnikiem kultury polskiej”. — Tak określa cele nauki języka pol- 
skiego projekt programu ministerjalnego. 

Nie abstrachując od urzędowego sformułowania celu, starajmy się to 
samo przedstawić codziennym językiem nauczycielskim. Otóż nauczy- 
ciel musi tak pracować nad młodzieżą, by z niej ukształtować jednostki 
o pełni rozwoju umysłowego i duchowego; jednostka taka powinna 
być, po ukończeniu wykształcenia instytucjonalnego, jeśli nie chlubą 
społeczeństwa, to w każdym razie prawym i pożytecznym obywatelem, 
rozumiejącym swą rolę socjalną. Do urobienia takiej jednostki, czyli 
ogólnie mówiąc, do osiągnięcia tego ostatecznego pośredniego 
celu, jaki postawiono nauce języka ojczystego w szkole, ma prowa- 
dzić praca poszczególnych lekcyj, która w obrębie kilkudziesięciu minut 
powinna spełnić szereg warunków, by lekcja każda osiągnęła kilka ce- 
lów bezpośrednich, które stopniowo będą stanowiły nara- 
stanie nowych warstw w psychice, które wzbogacą strukturę duchową 
jednostki, które w końcowym etapie rozwoju zamkną cel ostateczny. 
Krótko mówiąc, cel nauki języka ojczystego to cel pośredni, a cele bez- 
pośrednie to warunek celu pośredniego, spełnianego przez wyniki pra- 
cy lekcyj. 

W procesie kształcenia, w trakcie rozwoju psychicznego, wpajanie 
ideałów występuje równocześnie. Kolejność osiągania celu jednego za 
drugim możemy tylko teoretycznie, abstrakcyjnie wyodrębnić. Copra- 
'wda, przez naukę języka polskiego w szkole dokształcającej zawodo- 
"wej celu naszego nie osiągamy odrazu, za jednym zamachem, ale też 
nie dochodzimy do niego przez udzielanie zszufladkowanych dawek 
wiadomości. Cel ostateczny osiągamy każdorazowo, a tylko jakość 
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osiągu może być różna zależnie od tematu lekcji. Na cel nie składa się 
ilościowa miara, lecz jakościowy całokształt. Abstrakcyjnie więc odróż- 
niamy kolejność osiągania celów; w praktyce, w pracy, w życiu zlewają 
się one, bo proces kształcenia zawiera w sobie równoczesne realizowa- 
nie jednych i drugich. Każda zatem lekcja musi być tak pomyślana, by 
w niej wystąpiły momenty formalno-kształcące i podkreślone zostały 
pierwiastki duchowo-rozwojowe. 

W szkołach dokształcających zawodowych lekcja języka polskiego bę- 
dzie bardzo bogata w rozmaitość, czego wymagają odmienne warunki 
(o czem wyżej). A więc musimy zwrócić uwagę na poprawne czytanie, 
na jasne sformułowanie myśli, na zwięzłe, a nieurywkowe wypowiada- 
nie się; pytania nauczyciela nie mogą być „kwiatkami retorycznemi”, 
lecz powinny zmuszać ucznia do samodzielnego i często głębokiego, 
a logicznego myślenia. Żle wyrażona myśl nasunie dodatkowe pytania, 
pobudzające ucznia do konsekwentnego procesu myślenia. Słowne wy- 
rażenie zasadniczej myśli powinno być utrwalone na piśmie, przez co 
zwracamy uwagę na poprawną oitografję i przykładną kaligrafję. 
W sposobie pisania akcentujemy ład i porządek. Od treści czytanego 
utworu zależy położenie nacisku na specjalne momenty wychowawcze. 
Najlepiej zapoznamy się z intencją naszej pracy, jeżeli w formie opiso- 
wej podamy skrót jednostki metodycznej, nie bawiąc się w idealne, pa- 
pierowe przedstawienie schematu toku lekcji, co zresztą jest stroną dy- 
daktyczną, a więc formalną i w naszym wypadku nieistotną. W pra- 
wdzie techniczna strona przeprowadzenia lekcji jest niemniej ważna od 
istotnej, jednak nie może być uplanowana z góry, bo tokiem lekcji kie- 
rują każdorazowo spontanicznie uczniowie, a nie mechaniczna i zabój- 
cza rutyna nauczyciela; od nauczyciela wymagamy jedynie utrzymania 
właściwego kierunku toku. 

Otóż za jednostkę lekcyjną możemy wziąć część opowiadania pierwsze- 
go z brzegu utworu. Dla przykładu wybieramy niepokaźną napozór 
treść opowiadania „Ojciec Edka” z książki E. Szelburg-Zarembiny p. t. 
„Dom wielki jak świat”. Wybór tego opowiadania nie jest całkiem 
przypadkowy. Z treścią tej książki zapoznajemy młodzież klasy wstęp- 
nej, gdzie rozmaitość lekcji będzie siłą faktu większa, niż w klasie np. 
trzeciej. Lekcja bowiem w klasie przygotowawczej zamknąć musi w so- 
bie wszystkie konieczne odmiany ćwiczeń. 

A więc na stronie 11-tej wspomnianej książki czytamy: „Na tych ru- 
sztowaniach, co stąd, zdołu, wyglądały prawie jak pajęczyna, na tych 
rusztowaniach wysoko, wysoko nad ziemią, jakby w powietrzu zawie- 
szeni, roją się robotnicy. Migają kielnie, migają w rękach ich młoty, 
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dłuta i świdry, miotając w wiosennem słońcu olśniewające błyski. Pa- 
trzy Edek z kolegami i oczu oderwać nie może od tych ludzi tam wy- 
soko, a w głowie mu się kręci. 

— Ależ to zuchy jeden w drugiego być muszą! Na takiej podniebnej 
wysokości, nad taką zawrotną, kilkupięttową przepaścią stoją i siedzą 
na cienkich, wąskich deskach... na cienkich sznurach wiszą w powie- 
trzu, rękami się nie trzymając, i pracują spokojnie! Jakby to była zwy- 
kła rzecz! Jakby nie groził im upadek za lada nieostrożnym ruchem, 
za lada nieprzezornem stąpnięciem! Jakby tu wdole nie czyhało na nich 
kalectwo i śmierć!! 

Tak wpatrzony w pracującą kadrę robotników budowlanych, przypo- 
mina sobie ciągle Edek kino i owego bohatera filmowego, balansujące- 
go na krawędzi drapacza chmur dla niczego właściwie: dla pochwale- 
nia się przed kawiedzią swoją dobrze opłaconą zręcznością. 

„I Edek rumieni się: tamten miałby być jego bohaterem? — Nie! 
Edek zdał sobie nagle sprawę z nowej prawdy: — To tutaj są praw- 
dziwe zuchy”. 

Ta część, jako dalszy ciąg, będzie przedmiotem lekcji. Celu lekcji nie 
wyznaczamy, gdyż jest określony wymaganiami programu. Rozpoczy- 
nając lekcję, nauczyciel rzuca kilka pytań dla nawiązania z poprzednią 
lekcją, dla pobudzenia masy apercepcyjnej uczniów. — Potem nastę- 
puje praca dałsza. Nauczyciel najpierw sam, powoli czyta, intonując 
szczególnie znaki interpunkcyjne. Następnie czytają uczniowie po jed- 
nem lub dwóch zdaniach Teraz następuje objaśnianie wyrazów nie- 
znanych. Po wyczerpaniu tego tematu nauczyciel czyta nieco szybciej 
jeszcze raz całość. Po skończeniu następuje odłożenie książek. — Se- 
kunda przerwy, rzut oka na klasę i rozpoczyna się twórcza praca my- 
ślowa uczniów przy pomocy pytań nauczyciela. Następnie, w jednem 
lub dwóch zdaniach, syntetyczne, krótkie ujęcie treści, powtórzone 
zkolei przez kilku uczniów. Dalej zeszyty i zapisanie owej treści, jeszcze 
raz kilkakrotne odczytanie tego co napisano .Teraz myśl moralna, o ile 
w danym ustępie jest zawarta, a do której dochodzą znów sami ucznio- 
wie przy pomocy nauczyciela. Zapisanie myśli! 

A teraz osobiste refleksje nad przeprowadzoną w ten sposób lekcją! 
Jak zawsze, tak i teraz odpowiedź na stereotypowe pytanie: czy osią- 
gnęliśmy cel? Chcąc dać odpowiedź musimy poddać krytyce same 
środki; jeśli środki były wystarczające i umiejętnie zastosowane wobec 
żywego materjału uczniowskiego, to cel został osiągnięty. Krytykę sa- 
mych środków, to jest kolejnych etapów lekcji, pozostawiamy czy- 
telnikom. 
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Od siebie tylko jeszcze zaznaczyć możemy co następuje. Otóż przy 
objaśnianiu nieznanych wyrazów nie należy podawać uczniom jedynie 
ich równoznacznika. Np. uczniowie nie wiedzą co to jest drapacz 
chmur. Powiedzenie, że jest to kilkunasto czy kilkudziesięcio piętrowy 
dom, nie wystarcza. Powinniśmy zaznajomić ucznia z genezą powstania 
takich gmachów, ze sposobem oraz kosztami budowania i urządzenia. 
Podanie samego znaczenia jest nudne, podczas gdy szersze objaśnienie 
pogłębia zarazem wiedzę uczniów. Przymiotniki takie, jak „zawrotny” 
„nadludzki” i t .p. wymagają ze strony nauczyciela bardzo misternego 
sposobu podejścia i naprowadzenia ucznia na pochodzenie znaczenia 
i celowość. — Po objaśnieniu i zrozumieniu powinni uczniowie nowy 
wyraz wraz z jego znaczeniem i krótkiemi uwagami zapisać, celem 
łatwiejszego przyswojenia go sobie. Bardzo ważnem jest również wy- 
szukiwanie wyrazu o pokrewnem znaczeniu, a więc np. uczeń zanoto- 
wał: „badyle”, szukamy więc odpowiedników w wyrazach takich jak: 
źdźbło, łodyga „pień i t. d. 
Po opracowaniu takiej jednostki lekcyjnej, której zakończenie stanowi 
ujęcie myśli przewodniej, a więc w naszym wypadku położenie nacisku 
na społeczną wartość pracy robotnika-bohatera, często pozostaje nam 
jeszcze parę minut czasu, a jeśli nie, to pożądanem byłoby, ażeby chwila 
taka pozostała. Często nauczyciel nie wie co z taką resztką godziny 
zrobić. 
Otóż zdajemy sobie sprawę, że kształcenie ucznia nie zamyka się tylko 
w murach szkolnych, lecz powinno i musi mieć miejsce i poza szkołą, 
zwłaszcza jeśli chodzi o naszą młodzież. Praca pozaszkolna ma charak- 
ter samokształceniowy. Samokształcenie zaś to korzystanie z odpowied- 
nich lektur. A zatem tę resztę godziny można stale poświęcać czytaniu 
uczniom przez nauczyciela odpowiedniej książki, celem wzbudzenia 
zainteresowania i zamiłowania do czytelnictwa. Z napięciem słuchaja 
uczniowie klasy przygotowawczej np. „Księgi dżungli” R. Kiplinga. 
mgr. K. Szwatc 


DZIAŁ GOSPODARCZY 


SZKOŁA DOKSZTAŁCAJĄCA ZAWODOWA A ŻYCIE 
GOSPODARCZE. 


Uwagi wstępne. 


Do szkoły dokształcającej zawodowej przychodzą uczniowie (i uczenni- 
ce) wprost z warsztatów pracy. Jeżeli to jest szkoła dzienna, uczniowie 
wracają do swoich miejsc pracy jeszcze tego samego dnia, a jeżeli jest 
nią, jak to bywa najczęściej, szkoła wieczorna, wracają na dzień na- 
stępny. W każdym razie wracają i to jest dla nas ważne. Już to proste 
stwierdzenie pewnego stanu rzeczy wskazuje na ogromne możliwości, 
jakiemi dysponuje system szkolnictwa dokształcającego zawodowego 
w stosunku do życia gospodarczego. Poruszył tę sprawę na Zjeździe 
Sekcji inż. Porębski w swoim referacie na temat „Najpilniejszych po- 
trzeb szkoln. dokszt. zawod.”. „Szkoła dokształcająca zawodowa — po- 
wiedział prelegent — nie tylko uczy młodzież, ale wprowadzając do 
swego programu nauczania nowsze metody techniczne i technologicz- 
ne ona też przez tego ucznia promieniuje na rzemiosło. Tu jest ta wyż- 
szość szkoły dokształcającej nad szkołą zawodową typu zasadniczego. 
Gdy w tamtej uczeń całkowicie oderwany od życia uczy się teorji i prak- 
tyki w szkole, to tutaj nabywając wiadomości teoretycznych, wnosi te 
do warsztatów przestarzałych, zacofanych, nie idących z postępem cza- 
su”. Są to uwagi ciekawe i trafne i dobrze się stało, że je wypowiedzia- 
no publicznie, wzmacniając dzięki temu starania o upełnoprawnienie 
tego nowego systemu szkolnictwa argumentem cennym i ważkim. 

Prelegent, jako inżynier, wspomniał oczywiście o możliwościach w za- 
kresie postępu technologicznego. Pamiętajmy jednak, że położenie da- 
nej gałęzi produkcji, czy też dziedziny życia gospodarczego nie jest za- 
leżne li tylko od stosowanych w niej metod produkcji. Zależy ona 
także od stopnia, rodzaju i zasięgu jego organizacji ekonomicznej. Prze- 
„ież zarówno w chałupnictwie, jak i w rzemiośle stosowana jest ta sa- 
ma technika produkcji, a jednak każdy przyzna, że dochód, który osią- 
ga warsztat chałupniczy jest niewątpliwie niższy od dochodu samo- 
dzielnego warsztatu rzemieślniczego. Wystarczy zatem, jak widzimy, 
przy tej samej technice produkcji zmienić organizację ekonomiczną da- 
nego warsztatu, w tym wypadku przekazać (albo może wyrażając się 
Ściślej, być zmuszonym przez warunki do przekazania) funkcję sprze- 
daży kapitaliście handlowemu, ażeby zmniejszył się dochód, a w kon- 
sekwencji zmieniło się całe położenie socjalne właściciela danego war- 


209 


sztatu. Na skutek tego ustają również możliwości promieniowania nań 
w zakresie postępu technologicznego ze strony nauczyciela i szkoły. 
Porównując znowu położenie gospodarstwa włościańskiego, włączone- 
go w system spółdzielczej organizacji zbytu jego produktów, z położe- 
niem analogicznego gospodarstwa, nie korzystającego z usług takiej 
organizacji ekonomicznej, stwierdzimy niewątpliwie w przeważającej 
ilości wypadków lepsze położenie gospodarstwa skooperatyzowanego 
w stosunku do gospodarstwa indywidualnego. I tu, podobnie jak w po- 
przednim przykładzie, zaszły zmiany tylko w ekonomicznej organizacji 
danego warsztatu — najczęściej w technice produkcji nie wiele się 
zmienia — a już notujemy wyraźną poprawę sytuacji gospodarczej, co 
znowu stwarza możliwość owego promieniowania w zakresie postępu 
technologicznego. Doniosła tola organizacji ekonomicznej, jako czyn- 
nika postępu (lub zacofania) gospodarczego staje się w miarę kompli- 
kowania się samego życia gospodarczego coraz bardziej widoczna. Wy- 
starczy porównać ze sobą np. poziom cen przemysłu skartelizowanego 
i nieskartelizowanego, ażeby odrazu zorjentować się w istocie zagadnie- 
nia: sprawna organizacja ekonomiczna (kartele), powołana do życia 
przez wielko-kapitalistyczne przedsiębiorstwa potrafiła im zapewnić 
poziom cen niewiele niższy od poziomu z okresu wysokiej konjunktury, 
brak organizacji na terenie pozostałego przemysłu spowodował obniże- 
nie cen ich wytworów daleko poniżej tego poziomu. Słowem wnosząc 
do przestarzałych, zacofanych warsztatów rzemieślniczych nowoczesne 
metody technologiczne, wnosimy niewątpliwie możliwości poprawy je- 
go położenia gospodarczego. Ale zaznaczam, że ta poprawa będzie tak 
długo wisiała w powietrzu, dopóki nie uda się nam równocześnie 
wnieść do nich nowych idei ekonomicznych. I tu otwiera się dla na- 
uczyciela czy kierownika szkoły dokształcającej zawodowej niezwykle 
wdzięczne pole pracy. Przy obecnej bowiem strukturze społeczno-go- 
spodarczej uczniowie napływać będą przeważnie z małych, drobnych 
i średnich warsztatów pracy, którym nowe systemy organizacji ekono- 
micznej są równie potrzebne, co nowe metody produkcji. 


ab. 


KARTELIZACJA PRZEMYSŁU POLSKIEGO. 


„lnstytut Badania Konjunktur Gospodarczych i Cen” w Warszawie (przy Mi- 
nisterstwie Przemysłu i Handlu) przeprowadził badania nad stopniem skarteli- 
zowania przemysłu polskiego. Kartele odgrywają w życiu gospodarczem Polski 
współczesnej doniosłą rolę i bez pewnej przynajmniej znajomości tego zagad- 
nienia nie można należycie zorjentować się ani w rozwoju strukturalnym, anı 
w przebiegu konjunktury gospodarstwa polskiego. Dokonane przez wspomnia- 
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ny „Instytac” obliczenia statystyczne mają zatem duże znaczenie zarówno teore- 
tyczne, jak i praktyczne i powinny być znane również i szerszemu ogółowi. 


Tablica te Ma blica 
Udzial Udział 
w produkcji w produkcji 
Przemysły na rynek Przemysłiy na rynek 
wewnętrz. wewnętrz. 
w r. 1930 w r. 1950 
I. Przem, skartelizowane 36,7% Wielkie kartele 26,69% 
Górnictwo 13,7 < ? 

: ż Średnie kartele 3,8 
Hutnictwo 5,0 A % 
Przem. przetwórczy 18,0 Mniejsze kartele 6,3% 

II. Monopole Państwowe 3,90% 
II. Przem. nieskarteliz. 59,40% 36,7% 
100,0% 


Cały przemysł (zakłady, zatrudniające powyżej 20 robotników) można podzie- 
lić (jak nam to pokazuje tablica 1) na trzy działy: na przemysł skartelizowa- 
ny (I), zmonopolizowany przez Państwo (II) i nieskartelizowany, czyli podle- 
gający prawu wolnej konkurencji (III). Udział w produkcji na rynek we- 
wnętrzny wynosił dla przemysłu skartelizowanego (I) 36,7%, dla Monopoli 
Państwowych (I) 3,9%, dla przemysłu wolnego (III) 59,4%. Łącząc razem 
gospodarstwo skartelizowane i zmonopolizowane w jeden dział (I i II), otrzy- 
mujemy bardziej wyraźny obraz struktury średniego i wielkiego przemysłu: 
40% produkcji na rynek wewnętrzny nie podlega działaniu prawa popytu i po- 
daży i reguluje ceny swoich towarów (w dużym stopniu) niezależnie od kon- 
junktury. Fakt ten, najściślej związany z charakterem współczesnej gospodarki 
kapitalistycznej, tłumaczy nam trudności, na jakie między innemi, napotyka 
wymiana towarów, utrudniając np. przełamanie kryzysu gospodatczego. Obli- 
czenia przeprowadzono dla roku 1930, stanowiącego okres przejściowy między 
dobrą i złą konjunkturą. Rozmiary produkcji mierzono zapomocą zatrudnienia, 
to znaczy ilością przepracowanych w danej gałęzi robotniko-dni (ilość robotni- 
ków pomnożona przez ilość dni pracy). Ta metoda pomiaru produkcji została 
skrytykowana przez organ przemysłowców, który domagał się ustalenia rozmia- 
rów produkcji na podstawie wartości wytwórczości na rynek wewnętrzny. Przy 
takiej metodzie pomiaru udział Monopoli Państwowych wynosiłby nie 3,9%, 
ale 14,5% produkcji na rynek wewnętrzny. Ponieważ jednak Monopole są 
nietylko producentami towarów, ale równocześnie inkasentami podatków po- 
średnich (np. w cenie 10 groszy za pudełko zapałek tylko 3 grosze wypada na 
koszta produkcji), obliczanie ich udziału na podstawie wartości produkcji 
obejmującej (ceny towarów i podatki) uznać należy jako metodę nieodpowied- 
nią dla należytego ustalenia roli Monopoli Państwowych na rynku towarów 
o cenach sztywnych. Produkcja rhonopolistyczna sięgała więc w r. 1930 40% 
produkcji ogólno-przemysłowej w zakresie średniej i wielkiej wytwórczości, 
jak to wykazały badania, z czego na Monopole Państwowe przypadało tylko 
1/40: a 9/49 na kartele prywatno-kapitalistyczne. 

Kartele podzielił autor omawianego tu obliczenia (Michał Kalecki „Udział 
karteli w działalności przemysłowej na rynku polskim”. Prace Instytutu Bada- 
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nia Konjunktur Gospodarczych i Cen, vom II/3) na wielkie, średnie i małe. 
Jak nam pokazuje tablica 2 na wielkie kartele przypadało 26,6% produkcji na 
rynek wewnętrzny, na średnie 3,8%, na małe tylko 6,3%, przyczem liczba wiel- 
kich karteli wynosiła zaledwie 5, średnich 3, natomiast mniejszych 48. Stwier- 
dzamy zatem, że produkcja skartelizowana wykazuje duży stopień koncentracji: 
83% tej produkcji przypada na 8 karteli, a 17% na pozostałe 48. 


Należy pamiętać, iż stan kartelizacji przemysłu ulega częstym zmianom: jedne 
kartele znikają, inne się pojawiają. Zdarza się nieraz, iż rząd rozwiązuje karte- 
le, jak to miało miejsce z kartelami cementowym i karbidowym. Byłoby rze- 
czą ważną prześledzić te zmiany w stopniu kartelizacji przemysłu polskiego — 
będzie to można jednak uczynić dopiero w miarę publikowania nowych ma- 
terjałów. ab. 


KRONIKA CHAŁUPNICZA. 
1. Plecenie opanek produkcją chałupniczą. 


Czasopismo „Przemysł Skórny” donosi: Plecenie opanek (rodzaj obuwia dam- 
skiego), które w sezonie letnim stały się ostatnio artykułem masowego zbytu, 
wykonuje się obecnie w Niemczech sposobem chałupniczym. Tak np. w Geisel- 
bergu oraz najbliższej okolicy znalazły zatrudnienie przy sezonowem pleceniu 
opanek liczne rzesze bezrobotnych kobiet i mężczyzn. Nowy ten dział przemy- 
słu obuwianego zorganizowano w ten sposób, iż przy zakładach przemysłu 
obuwianego, pracującego sposobem fabrycznym, urządzono miejsca przyjmo- 
wania zleceń i wydawania pracy do domu dła wyrobu opanek. U nas w Polsce 
opanki są przeważnie artykułem importowanym, względnie sprowadza się po- 
szczególne części, jak specjalne spodki i rzemyki plecionkowe i zestawia na 
miejscu. 


2. Lonkietnicy w Białymstoku. 


Tkaczy-chałupników w Białymstoku nazywają lonkietnikami od niemieckiego 
słowa lon — wynagrodzenie. Dziennik warszawski „Kurjer Poranny” 
(15.111.35) przynosi o nich garść informacyj. „Lonkietnicy” są to specjalnego 
rodzaju chałupnicy-tkacze, którzy otrzymują surowiec od fabryk „zarobko- 
wych”, jakie przeważają na terenie Białegostoku, do przeróbki na własnych 
warsztatach tkackich. Jest ich 600, wobec (ponad) 6000 robotników najemnych, 
pracujących w fabrykach tych 600 ,,lonkietników” pracujących „sobie” — pisze 
autor artykułu — stanowi niesłychanie groźną i poważną konkurencję dla ro- 
botników fabrycznych. „Lonkietnicy” bowiem odstępując od ustalonego cen- 
nika, mogą spowodować natychmiastową obniżkę płac robotnikom. ,,Lonkiet- 
nik” jest wygodnym dla fabrykanta pracownikiem — może przecież z nim 
zrobić wszystko, co mu się podoba — i w sumie znacznie tańszy od fabryczne- 
go tkacza. To też szczególnie w ostatnich czasach dał się zauważyć niepokojący 
objaw przechodzenia wielu fabrykantów z tkalni fabrycznych na lonkietnicze. 
Lonkietników nie broni prawo o ochronie pracy, ani żadna umowa zbiorowa. 
Można ich wyzyskiwać, płacąc o wiele mniej, aniżeli przewiduje cennik, można 
ich też, w razie jakichś nagłych i pośpiesznych zamówień, zatrudnić w nocy,. 
bez żadnego dodatkowego zamówienia. 


pe 
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3. Spółdziełczość pośród chałupników 

Znany ekonomista i teoretyk spółdzielczości Tugan-Baranowski dał w książce 
„Społeczne zasady kooperacji” wyraz swoim poglądom na problem spółdziel- 
czości pośród chałupników. Ze względu na doniosłe znaczenie chałupniczej 
formy produkcji w życiu gospodarczem Polski warto zapamiętać sobie poglądy 
wymienionego teoretyka, Stwierdza on, że pod względem budowy gospodar- 
czej chałupnictwo zbliża się do gospodarstwa chłopskiego, albowiem w obu 
wypadkach produkt wytwarzany jest nie na miejscowy, lokalny tynek zbytu, 
ale na rynek (jak powiada T.B.) „bezgraniczny”. Otóż wytwarzając na rynek 
szeroki, chałupnicy tak samo jak chłop mieszkają licznemi grupami obok siebie 
i tak samo jak oni nie spółzawodniczą między sobą. „Powodzenie jednego cha- 
łupnika — pisze T.-B. — nie przynosi strat jego koledze. Dzięki temu organi- 
zacja spółdzielcza nie spotyka między chałupnikami przeszkód tak wielkich, 
jak między rzemieślnikami”. 

Podobnie, jak dla gospodarstwa chłopskiego, tak i dla gospodarstwa chałupni- 
czego kupiec stanowi niezbędne ogniwo, łączące je z rynkiem. Rolnictwo jed- 
nak potrafiło w wielu wypadkach uwolnić się spod władzy kupca i drogą spół- 
dzielni nawiązać kontakt z rynkiem. Podobnie i stowarzyszenie wspólnej sprze- 
daży, założone przez chałupników, może wyprzeć kupca-pośrednika i poważnie 
podnieść cenę pracy chałupniczej. Przeszkodą jest tu jedynie niesłychane ubó- 
stwo chałupników, którzy bez pomocy zzewnątrz nie są w stanie zakładać spół- 
dzielni. Winny im dopomóc w tem organizacje społeczne i instytucje państwo- 
we, interesujące się losem tych setek tysięcy ludzi, którzy ciągle jeszcze znajdu- 
ją swe utrzymanie w pracy chałupniczej. Spółdzielnie powinni organizować 
sami chałupnicy i sami je prowadzić — społeczeństwo ma im dopomóc wiedzą 
(instruktorzy) i kredytem. 

„Wywody teoretyczne — pisze T.-B. — zupełnie potwierdzają możliwość spół- 
dzielczości chałupniczej, posiadającej dane do rozwoju poważnego i znajdują- 
cej się pod tym względem w warunkach zupełnie odmiennych, niż beznadziej- 
na spółdzielczość rzemieślnicza”. ab. 


ZE SZKOLNICTWA ZAGRANICĄ 


PORADNIA PEDAGOGICZNA W WIEDNIU DLA UCZNIÓW 
DOKSZTAŁCAJĄCYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH 


Poradnia powstała w 1920 roku przy wiedeńskiej Izbie Pracy, a ściślej przy 
Centrali do Spraw Ochrony Terminatorów i Uczni Przemysłowych (Lehrling- 
schutzstelle), stanowiącej jeden z autonomicznych działów prac Izby. O dzia- 
łalności Centrali pomówimy kiedyś obszerniej, warta jest bowiem by poznało 
ja jaknajszersze grono fachowców z poza Austrji. Dziś piszę tylko o poradni 
pedagogicznej, która — o ile mi wiadomo — jest pierwszą tego rodzaju w hi- 
storji akcji opiekuńczej nad młodzieżą szkół zawodowych, a stała się już pra- 
macierzą odnośnych poczynań w Ameryce Północnej. [NB. Referuję o stanie 
sprawy z 1933 roku, nie jest mi bowiem wiadome, czy i jak działa poradnia 


"obecnie, po dolfussowskim zamachu stanu. } 


Poradnia prowadzona jest w myśl wskazań psychologji indywidualnej d-ra 
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Alfreda Adlera, kierownikiem jej jest d-r Hugo Lukaes, znany działacz na 
terenie wiedeńskich poczynań opiekuńczych nad młodzieżą ze sfer pracujących 
zarobkowo. Konieczność istnienia poradni narzuciła samo życie, jako nieodzow- 
ne uzupełnienie działalności Centrali do Spraw Ochrony Terminatorów i Uczni 
Przemysłowych (Lehrlingsschutzstelle). Centrala zajmuje się bowiem tylko 
stroną gospodarczo społeczną tych konfliktów, które na tle stosunków pracy 
i nauki zawodu powstają pomiędzy młodzieżą a właścicielami i kierownikami 
warsztatów i fabryk. A więc Centrala baczy, by istniejące ustawodawstwo 
ochronne było przestrzegane, by młodzi nie byli zatrudniani ponad dopuszczal- 
ną ilość godzin, by wypłacono im w należnej wysokości i we właściwym czasie 
zarobki, by miejsce pracy było higjeniczne i zabezpieczone od możliwości nie- 
szczęśliwych wypadków przy pracy, by młodzi mogli korzystać z urlopów, by 
nie byli bici i maltretowani przez majsttów lub starszych towarzyszy pracy. 
Ale praktyka codzienna wykazuje, że prawnicy-ekonomiści, którzy pracują 
w Centrali z ogromną energją, oddaniem sprawie i fachową umiejętnością, stają 
coraz częściej wobec faktów, których nie sposób rozwiązać bez udziału fachow- 
ca — psychologa i pedagoga. Okazywało się, iż niejedno zahaczenie w stosun- 
kach pracy i nauki młodocianego miało swe źródło w trudnościach jego cha- 
rakteru lub w nawykach psychicznych pracującego z nim zespołu; niejeden 
młody miał atmosferę rodzinną, warunki otoczenia domowego takie, że wy- 
kolejały go całkowicie, uniemożliwiając i naukę i pracę; niejeden potrzebował 
rady i pomocy w swem życiu osobistem, rodzinnem, w trudnościach życiowo- 
seksualnych, które właśnie w tym wieku są tak silne; nieraz stawano wobec 
faktu, że młody pracownik, który nie otrzymał odpowiedniego wyszkolenia 
umysłu i charakteru w rodzinie i w szkole powszechnej, nie mógł sobie zu- 
pełnie dać rady, gdy musiał „jako dorosły” brać udział w życiu, w pracy za- 
robkowej, we współżyciu z otoczeniem, które już teraz nie miało dla niego 
tych względów, z jakiemi odnoszono się do dziecka; wielu załamywało się, gdy 
na szerszą, samodzielną widownię życia wyszło z murów szkoły powszechnej, 
gdzie wszystko odbywało się w ściśle zgóry i przez innych określony sposób, 
w ramach dokładnie opracowanego planu dnia; niejeden miał charakter tak 
wypaczony i system nerwowy tak nadwyrężony, iż wymagał dłuższej fachowej 
opieki i kuracji psycho-pedagogicznej, by móc wypełniać swe zadanie jako 
uczeń szkoły zawodowej i przy warsztacie pracy zarobkowej. 

Do Poradni zgłaszają się zarówno młodzi pracujący sami, czy to zachęceni do 
tego przez kolegów, którzy już dawniej z Poradni korzystali, czy to zaagito- 
wani przez afisze rozklejane w lokalach Lehrlingsschutzstelle, a informujące 
o celach i działalności Poradni; niektórych kierują tam rodzice, innych nau- 
czycielstwo ze szkół zawodowych lub fachowcy, pracujący w Lehrlingsschutz- 
stelle. W/ zasadzie Poradnia otwarta jest dla każdego młodocianego; jak wy- 
kazała praktyka największe znaczenie ma jednak Poradnia w życiu młodzieży 
ze szkolnictwa zawodowego dokształcającego. W szkolnictwie tem, w przeci- 
wieństwie do szkolnictwa zawodowego dziennego, grupuje się młodzież ze sfer 
najuboższych, mająca najgorsze warunki mieszkania i odżywiania, najcięższą 
atmosferę rodzinną, narażona najczęściej na przeróżne a nieozowne konflikty, 
zmuszona najwcześniej stawać w życiu o własnych siłach, już wówczas, gdy 
młodzież inna, również i ze szkół zawodowych dziennych, znajduje się jeszcze 
pod opieką szkoły i rodziny. 
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Młodzi przychodzą do Poradni w sprawach najrozmaitszych, nieraz najbar- 
dziej „drastycznych. Ojciec upija się stale i bije matkę i dzieci, — trzeba zająć 
się rodziną, ojca oddać w opiekę leczniczej akcji antyalkoholowej, młodego 
umieścić tymczasem w bursie. Lub młody kocha dziewczynę a rodzice jej lub 
jego na żeniaczkę nie pozwalają. Czasem sprawa taka wymaga natychmiastowej 
a jakżeż umiejętnej interwencji kierownictwa Poradni: dziewczyna jest już 
w ciąży. Inny znów zaraził się wenerycznie i boi się, że po ujawnieniu sprawy 
rodzice wytzucą go z mieszkania lub majster z pracy. Inny ukradł majstrowej 
chleb wspólnie z kolegą, a teraz kolega szantażuje i — grożąc wydaniem ta- 
jemnicy — wyłudza od niego każdy grosz zapracowany. W innym znów wy- 
padku trzeba przekonać ojca czy opiekuna ,że syn powinien zmienić z tych 
czy innych powodów miejsce pracy lub jej rodzaj. Kiedyindziej młody, ambitny 
i zdolny, ma ogromne zatargi z rodziną o to, że chciałby się „wyżej” jeszcze 
uczyć, lub ma na takiem czy innem tle ciągłe konflikty z rodzicami lub star- 
szem rodzeństwem — tysiące spraw osobistych i rodzinnych, które tak często 
zatruwają życie, tak wypaczają całkowicie młode charaktery, a wymagają umie- 
jętnej dyskretnej i życzliwej opieki i interwencji ze strony osób, specjalnie się 
poświęcających badaniu i rozwikływaniu takich spraw. 

W każdym wypadku, gdy zachodzi tego potrzeba, młody petent poddawany jest 
w Poradni specjalnemu leczeniu i opiece psycho-pedagogicznej w myśl wska- 
zań psychologji indywidualnej. Pozatem kierownictwo Poradni konferuje z ro- 
dzicami, ze szkołą, z majsttem pod którego nadzorem młody pracuje, z współ- 
towarzyszami jego pracy, odwiedza młodego w mieszkaniu i na miejscu pracy, 
ułatwia korzystanie z rozrywek, tak niezbędnych dla normalnego rozwoju fi- 
zycznego i psychicznego młodzieży ; opiekuje się młodym, gdy ma on zatarg 
z policją lub sądem, lub — co jeszcze ważniejsze — dowiedziawszy się od pe- 
tenta o trudnościach, spotykanych przezeń w pracy, w rodzinie, w szkole czy 
współżyciu towarzyskiem, stara się nim tak pokierować, by zapobiec jego 
ewentualnym konfliktom z kodeksem karnym czy regulaminem szkoły czy 
z obowiązkami, wynikającemi z umowy o pracę. 

W 1931 roku, z tytułu dziesięciolecia działalności Poradni, kierownictwo jej 
pisało, iż jakkolwiek Poradnia działa bez jakiejkolwiek reklamy, a nawet bez 
ogłaszania nazewnątrz Izby Pracy o swej działalności, i jest raczej dopiero prób- 
ną placówką doświadczalną, działającą bez wzorów skądkolwiek, mającą naj- 
pierw wykazać potrzebę stałej egzystencji takich Poradni i wypracować me- 


todę i kierunek ich pracy, — to jednak miała już w swej opiece wiele setek 
młodzieży. 
„Możemy z zasłużoną dumą twierdzić o rezultatach swej pracy” — mówi nam 


d-r Lukaes. „Wiele z tych dzieci, które zasięgało naszej porady przed 10 laty, 
utrzymuje jeszcze obecnie z nami, choć są już dorośli, stały kontakt. Znaleźli 
oni swoją drogę życiową, są pełnymi radości życia, dzielnymi, śmiałymi ludźmi. 
Odwiedzają nas stale, mniej z wdzięczności, ile z przyjaźni ku nam i dumni 
z tych rezultatów, które udało im się w życiu osiągnąć. Ale nietylko oni, rów- 
nież i ich rodzice przychodzą do nas ciągle, i również oni mówią z dumą o tem, 
jak to udało im się na podstawie naszych wskazówek zawrócić swe dzieci z błęd- 
nej czy szkodliwej drogi, a skierować na właściwą drogę życia. Ale nie na tem 
koniec. I nasi pupile i ich rodzice przekazują zasłyszane od nas rady i wska- 
zówki krewnym, znajomym, sąsiadom, pomagając tym sposobem w usunięciu 


215 


wielu tragedyj rodzinnych, ucząc „prawideł życia”. Poradnia działa więc nie 
tylko bezpośrednio, ale i na odległość, wychowuje nietylko naszych petentów 
i ich rodziny, lecz i szersze rzesze ludności”. 


PRZEGLĄD WYDAWNICTW 


Siegfried Hartmann. Technik und Staat. (Technika a Państwo) (bez roku wy- 
dania). Znana niemiecka firma wydawnicza „,„Cottarche Buchhandlung” zapo- 
czątkowała cykl wydawnictw pod wspólnym tytułem „Wege der Technik" 
(Drogi techniki). Jednym z tomów tego cyklu jest wymieniona wyżej książka 
Hartmanna, która składa się z dwóch części: pierwszą stanowi krótka historja 
techniki od państwa babiłońskiego do czasów dzisiejszych, w części drugiej 
zaś porusza autor zagadnienia, dotyczące braków w kształceniu techników oraz, 
szczególnie dla nauczyciela ważną sprawę, włączenia techniki w system ogólne- 
go kształcenia. Hartman występuje przeciwko nadawaniu naszemu okresowi na- 
zwy „okresu techniki”, ponieważ każda epoka miała swoją technikę i to nieraz 
niczwykle wysoko rozwiniętą. System wodny Babilonji i Egiptu, system dróg 
imperjum rzymskiego są tego wymownym dowodem. Przyczem w tych okresach 
(zdanie autora) związek między ogólnym dobrobytem a rozwojem techniki 
był o wiele silniejszy, niż to ma miejsce w czasach nowożytnych. Technika była 
w tych okresach w pełnem tego słowa znaczeniu uspołecznioną, gdy dzisiaj 
idzie ona bardzo często w służbę interesów antyspołecznych. Hartmann przyta- 
cza znamienny fakt, iż wynalezienie prochu strzelniczego w Chinach posłużyło 
do iluminacji zabaw ludowych (ognie chińskie), natomiast w Europie, gdy 
w wiele wieków później ponownie odkryto proch, został on odrazu wykorzy- 
stany do celów wojennych. Autor piętnuje stosunek współczesnej doby do 
techniki, jako barbarzyński. Na zdobycze techniki patrzą ludzie jak na wyczyny 
akrobatów, mówi się ciągle o „cudach techniki”, dąży jedynie do ciągłych re- 
kordów, jakgdyby postęp ludzkości naprawdę był uzależniony od tego, czy 
ktoś zbuduje w końcu największą na świecie żarówkę, najwyższy drapacz chmur, 
czy cokolwiek innego w tym stylu. Winę ponoszą technicy, wśród których 
coraz więcej jest specjalistów, ale coraz mniej ludzi, którzyby potrafili w syn- 
tetyczny sposób ogarnąć szereg dziedzin techniki (np. porównawczą technikę 
energetyczną, komunikacyjną i t. d.). Winę ponoszą i ci, którzy sprawują 
kierownictwo nad życiem publicznem. Autor domaga się wydawania popular- 
nej literatury technicznej nowego typu, gdzie nie kładzionoby nacisku ani na 
barwne ilustracje, ani na cuda techniki, ale na społeczno-gospodarcze problemy 
z nią związane. 


M. Łukjanow. „Kraina Perkalików”. Kronika historyczna. Przekład J. Totwiń- 
skiej. Warszawa 1934. 


„Kraina Perkalików”, czyli Iwanowski Okręg Przemysłowy w Rosji, z miastem 
tkaczy „Czerwonym Manchesterem” Iwanowo-Wozniesiensk'em na czele, odpo- 
wiada naszemu okręgowi łódzkiemu. Jest to centrum rosyjskiego przemysłu 
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włókienniczego, w którem pracuje ponad ćwierć miljona robotników-włóknia- 
rzy, zgrupowanych przeważnie na terenie wielkich przedsiębiorstw. Początek 
rozwoju przemysłu w tym okręgu sięga jeszcze XVI wieku, a już w XVII wieku 
daje się tu zauważyć wyraźnie przewaga produkcji włókienniczej ponad inne- 
mi działami przemysłu. Około połowy XVIII wieku koncentruje się tu cała wy- 
twórczość włókiennicza Rosji, później dopiero zaczyna się rozwijać przemysł 
włókienniczy również w okolicy Moskwy. Po pożarze Moskwy w czasie najazdu 
Napoleona w r. 1812, gdy przemysł włókienniczy w okręgu moskiewskim zo- 
stał kompletnie zniszczony, (dzisiejszy Iwanowski Okręg Przemysłowy przecho- 
dzi okres wielkiego ożywienia). W XIX wieku przerzucają się producenci na 
wyrób materjałów bawełnianych, a przedewszystkiem perkali, w drugiej zaś 
jego połowie wprowadzają dopiero pierwsze maszyny tkackie. 

Książka Łukjanowa wydana p. t. „Kraina Perkalików”, jest właśnie (jak to za- 
znaczono w jej podtytule) kroniką historyczną tego oktęgu przemysłowego, 
doprowadzoną aż do ostatnich niemal lat. Jest ona zarazem częścią większegc 
dzieła, mianowicie historji przemysłu rosyjskiego, pisanej przy współudziale 
starszej generacji robotników przemysłowych. Autor przemowy opisuje na 
wstępie, w jaki sposób została ta praca zorganizowana: „W każdej fabryce po- 
wołano do życia fabryczne komitety redakcyjne, które... porządkują i rejestru- 
ja pod kierunkiem wydelegowanych archiwatjuszy swoje archiwa fabryczne, 
zbierają wspomnienia starych robotników oraz uczestników życia fabryki z jej 
różnych okresów”. Zastosowano tu zatem po raz pierwszy w kronice historycz- 
nej metodę wciągania do pracy nad historją przemysłu samych robotników — 
oczywiście pod kierownictwem i kontrolą historyków-specjalistów. 

Dobrze się stało, że tłumaczka, p. Tołwińska, przyswoiła literaturze polskiej 
wzór takiej „kroniki historycznej” — może w pewnych wypadkach da się ta 
metoda i u nas zastosować. ab. 


DZIAŁ ORGANIZACYJNY 


Dnia 24.III odbyło się zebranie organizacyjne w Wilnie, na którem referenci, 
kol. Porębski i kol. Bernacki, przedstawili cele i dążenia Sekcji Szk. Dokszu. 
i Zawod, Po zebraniu wybrano pełny Zarząd Sekcji Szkół Zawodowych. 

Dnia 17.IV b. r. odbędzie się analogiczne zebranie w Tarnopolu z od:zytem 
kol. Porębskiego. 

Zarząd Główny Sekcji uprzejmie prosi Zarządy Sekcyj okręgowych, powiato- 
wych, ogniskowych Szk. Dokszt. Zaw. o przyspieszenie odpowiedzi na okólnik 
z dnia 29.I11.1935 r. w sprawie stanowiska Sekcji S. D. Z. odnośnie angażowa- 
nia nauczycieli szkół powszechnych do prac w szkołach dokształcających zawo- 
dowych. 
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